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Odpowiedź na artykuł „W sprawie nabiałowej^.
• Chcąc odpowiedzieć na postawione mi cztery pytania, 

muszę z góry oświadczyć, że jest prawie nie możebną rzeczą 
dać z dala pewną odpowiedź w  celu usunięcia pojawiającej 
się -wady mleka — mimo tego starać się będę sprowadzić 
sprawę na drogę wyjaśnienia przez postawienie kilku pytań.

Naprzód jednak odpowiem wedle porządku na postawione 
pytania w numerze 12 „Rolnika".

ad  J. Silne chłodzenie mleka stanowczo nie jest po­
wodem gorzknienia jego przeróbek, na potwierdzenie cze-jo 
przytaczam masło duńskie, mające sławę światową, a które 
otrzymuje się metodą Swarza w ten sposób przeprowadzaną, 
że mleko bywa z a r a z  p o  u d o j e n i u  wlane do cylindrycz­
nych naczyń i wstawione do basenu prawie samym lodem 
wypełnionego. Jest więc chłodzone do możliwie jak najniższej 
tem peratury (czyli około -f- 4° 0).

ad  2. W  skutek powyżej wypowiedzianych uwag odpada 
w  zupełności punkt 2.

ad  3. Chcąc uzyskać metodą Swarza ilościowo dobry wy­
datek masła (przypuszczając, że mamy do dyspozycji nor­
m alne mleko, a więc i nie naganną śmietanę) należy jak już 
wspomniałem, wstawić mleko n a t y c h m i a s t  po wydojeniu 
do basenu z lodem (lub z przepływającą zimną źródlaną 
wodą) nie chłodząc poprzednio na chłodniku, który jest przy 
tej metodzie zupełnie niepotrzebny.

T em peratura lokalu, w którym stoją baseny, powinna 
mieć około +  8° R., w razie przeciwnym wydaje mleko mało 
śm ietanki, czyli innemi słowy, że piwmica stanowiąca właściwą 
mleczarnię powinna być w zimie ogrzewaną.

Chcąc wyrabiać przednie masło deserowe, należy przy­
stępować do zbierania śmietanki już po 12 a najdalej po 24 
godzinach, z takiej śmietanki uzyskany produkt przy za­
chowaniu odpowiednich warunków (jakoto bicie przy nor­
malnej tem peraturze, dokładne wygniecenie maślanki i t. p.) 
będzie się przedstawiał jakościowo jak najlepiej.

ad  4. Użycie ręcznego separatora (cena loco Bergedorf I

pod H am burgiem  5.50 marek) opłaci się bezwarunkowo 
we wspomnianych warunkach, skróci nadzwyczaj manipulaeyę. 
w mleczarni, da lepszy wydatek masła i masło bardzo dobre 
pod warunkiem, gdy na separatorze uzyskana śmietanka ma­
jąca ciepłotę około -j- 30° C (gdyż mleko separuje się bez­
pośrednio po udojeniu) zostanie n a t y c h m i a s t  ochłodzoną, 
ku czemu się doskonale nada chłodnik Roesslera, znajdujący 
się w majątku. Taki separator ręczny (podobnie jak każda 
centryfuga m otorem  poruszana) przedstawia i tę nader cenną 
zaletę, że wydzielając t. z. nam uł eentryfugowy (składający 
się z wszelkich wydzielin i nieczystości, krowich) przyczynia 
się wielce do oczyszczania m le k a , co jest zwłaszcza w je ­
siennych i zimowych m iesiącach wielkiej wagi, gdyż krowy 
mając mimo przestrzegania jak największej schludności .za­
nieczyszczono dójki i ogon odchodami, nie dozwalają uzyska­
nia zupełnie czystego mleka.

Mleko chude uzyskane na separatorze nadaje się dosko­
nale dla cieląt, gdyż jest zupełnie słodkie. Chcąc zaś utrzy­
mać je  dłużej w tym stanie, należy je ochłodzić na chło­
dniku natychmiast po uzyskaniu.

Biorąc za podstawę przeciętną zawartość tłuszczu m leka 
podaną wedle analizy dra. Mosera, to jest 3 ’09 %  i PrzJj" 
mująe, że uzyskamy na separatorze mleko chude o 0'80°/0 
zawartości tłuszczu (czyli 90 °/0 odtłuszczenia) otrzymamy ze 
100 litrów takiego mleka 3 25 kilogramów masła ze zakwa­
szonej śmietany (ze słodkiej nieco m niej), czyli że na 1 ki­
logram masła potrzeba będzie w przybliżeniu 30'77 litrów 
mleka.

Co się tyczy powodu gorzknienia masła, trudno m i dać 
zadowalniającą odpowiedź, jak bowiem twierdzi autor artykułu, 
nie ma w oborze krowy dającej mleka gorzkiego. Również, 
i wykadzenie piwnicy usuwać powinno wszelkie podejrzenie 
wylęgiwania niekorzystnie działającego zarazka, nie mniej też 
zdaje się być wykluczonem skarmianie spleśniałych środkow 
pokarmowych, a zachowanie niezbędnej czystości naczyń zdaje

! się być przestrzegane.
I Ponieważ jednak błąd- ten występuje zwykle w listopa-



dzie, a w ięc w porze zim niejszej, nasuw a się podejrzen ie , 
czy n ie piw nica jest pow odem  psucia podsiadającego się 
m leka, w tej bow iem  porze roku, w której s ta ram y się u trzy ­
m ać możliwie jak  najwyższą w m leczarni tem p era tu rę  
zaopatru jem y dokładnie w szelkie okna i otwory, b ron iąc  do­
pływ u m roźnego pow ietrza. Je ś li w ięc nie ma dobrego  p rze­
w iewu, je s t rzeczą możliwą, że gorzknien ie m asła pochodzi 
ze  śm ietany, k tó ra  się podsiada w lokalu o niezdrow em  po­
w ietrzu  i k tóra choć nie m a na razie  w ybitnego gorzkiego 
sm aku, p rzedstaw ia jed n ak  już pew ną n ieno rm aln ie  się odby­
w ającą p rzem ianę tłuszczów , k tórą się wyczuwa w m aśle 
dopiero po kilku dniach.

Opisany w artykule sposób ch łodzenia m leka w stajni 
je s t  stanowczo szkodliwy, gdyż mleko ześlizgując się po 
ru rach  ch łodnika p rzedstaw ia w ielką pow ierzchnię do zetknięcia 
.się z pow ietrzem  sta jennem , k tóre je s t  p rzesiąkn ięte  rozlicz­
nymi dla m leka i jego przeróbek szkodliw ym i w yziew am i. 
Chociaż skład  podanej paszy n ie  w ykazuje nie n iep raw id ło ­
w ego, by łoby  przecież rzeczą w skazaną zastosować (w c z a ­
sach  pojaw iania się w spom nianego b łędu ) dla w szystk ich  
krów  dojnych zwiększone daw ki soli, by pobudzić działanie 
traw ien ia , zw łaszcza w  p ierw szych dniach postaw ien ia bydła 
n a  stajnię po pow rocie z pastw iska, po którem  stanow i karm a 
zim ow a zawsze pew ien przeskok.

D la dokładnego w yśledzenia powodu tego corocznie się 
pow tarzającego b łędu , należałoby rozważyć bliżej, następu­
ją cy c h  kilka punktów , k tó rych  szczegółow y rozbiór m ógłby 
naprow adzić na w yśledzenie pow odu gorzknien ia m a s ła :

1) w której porze roku c ielą  się krowy ?
2) w iele tygodni p rzed  ocieleniem  zaprzestaje się dojenia ?
8) po w ielu  godzinach (podsiadania) zb iera się śm ietankę l
4) czy b ije  się śm ietankę zaraz po zeb ran iu ?  

j 5) gdzie się ją  przechow uje aż do czasu b ic ia  ?
6) przy jak iej tem pera tu rze  b ije się w zim ie m asło V
7) jak  się ogrzew a za z im ną śm ietanę do pożądanej i dla 

zbicia m asła n iezbędnej tem peratu ry  ?
8) czy się p łucze m asło wodą, ja k ą  tem p era tu rę  posiada 

woda ?
5 )  czy nie trafia  się w czasach w yrobu gorzkiego m asła, 

tru d n e  bicie, to je s t, czy czynność ta nie trw a czasem  
godzinę lub w ięcej i jak im i środkam i przyspiesza się 
w  tak ich  razach  w ydzielenie się m a s ła ?

10) czy dolewa się  gorącej wody i t. p. ?
H ip o li t  M orgenbesser.

O siewnikach rzędowych.
N a osta tn iem  Zgrom adzeniu  Tow arzystw a gospodarskiego 

p rzem aw ia ł p. Eylski o now szych narzędziach  roln iczych, a przy 
sposobności w spom niał o sw oim  artykule o siew nikach rz ę ­
dow ych, um ieszczonym  w „K olniku“ z dnia 14 stycznia 1888 
i  pow iedział, że by łby  ch ę tn ie  w idział, gdyby  był ktoś z gos­
podarzy zam ieścił swoje uwagi o tym  artykule.

Otóż przeczytaw szy te n  artyku ł chcia łem  zaraz zam ieścić 
m oje dotyczące uwagi w „R olniku“ . Z an iechałem  jednakże

m yśląc, że toby m ogło być n ieprzy jem ne p. Rylskiem u. Skoro 
zaś p. R ylski sam taką w ym ianę zapatryw ań i krytykę za 
stosow ne uważa, pozwalam  sobie zam ieścić następujące uw agi
0 powyższym artykule.

S iew  rzędow y nie uw ażam  jako postęp w gospodarstw ie 
ja k  to pow iada p. Rylski, gdyż postępem  nazyw am  to co gos­
podarzowi przynosi w iększe korzyści, a nie to, co na oko 
p iękniej w ygląda i w ięcej sztucznie je s t w ykonane. Przyznaję, 
że w  pew nych  razach  sierr rzędow y je s t lepszy jak  szeroko­
rzu tny , lecz n ie  zawsze, a d latego niepow iedziałbym  ogólni­
kowo, że należy szerokor/.utną siejbę poczytać jako oznakę 
gorszego a rzędow ą jako oznakę lepszego gospodarstw a. W iadomo, 
że do dokładnej rzędow ej siej by trzeba dosyć m iałko rolę 
przygotow ać, a g rudy  dokładnie porozbijać. T aka jednakże 
rola je s t często dla ozim iny niestosowna. Tam gdzie w iosna 
je s t szorstw a, a rośliny  są w ystawione na m roźne ostre m ar­
cowe w iatry, tam  upraw a grudkow ata nierozdrobnionej roli, 
taka ja k ą  ją  znosi sieuT szerokorzutny, je s t  odpow iedniejsza. 
W praw dzie w  jesien i a naw et z początku na w iosnę rzędow y 
siew w ydaje się lepszy, lecz je s t to tylko złudzenie. P ow ierz­
chn ia  po rzędow ej sie jb ie  je s t rów niejsza, m łodo rośliny nie. 
k ry ją  się za g rudam i i dlatego cały siew  jest w ięcej w idoczny. 
Gdy zaś później ozim ina podrośnie, w yrów nyw ają się zupełn ie 
oba zasiewy a często okaże się lepszy siew  szerokorzutny 
od rzędowego. G dyby były  tylko jednakow e obydw a, 
to jużbyrn  uważał- szerokorzutny za lepszy, gdyż m niej kosz­
tow ny, a co lepsze to je s t i postępowe. M ałe grudy , jak ie się 
znajdu ją n a  szerokorzutnej siejbie, och ran ia ją  m łode rośliny 
od w iatrów  m roźnych ; w ziemi osiadłej ale m niej spulchnionej, 
n ie  w ym arza tak łatw o zasiew, a korzonki są m niej odsło­
n ię te , gdyż w takiej roli je s t m niej szczelin pow stałych

1 w skutek mrozu. Skrudlen ie na wionę tylko na grudkow atej 
upraw ie  może się na coś przydać, gdyż brona może rozb i­
tym i grudkam i szczeliny pozasypywać. O tern, by  brona m ogła 
w zruszać ziem ię przy skrudleniu  na w iosnę n ie m a mowy, 
a k to  za b roną sam  chodził i dokładnie się przypatryw ał, 
jest o te in  przekonany. G dyby brona ziem ię zruszała, toby na- 
d a rła  tyle korzeni i m łodych  roślin , żeby w ięcej poszkodziła 
jak  pom ogła. W  okolicach m ających  ostry klim at, o ziem i 
rozpadającej się po m rozach, uw ażam  za zbytek  rzędow ą 
siejbę, jako kosztow niejszą i w ym agającą więcej roboty i dla­
tego nie m ogę ją  jako postępową, jako coś lepszego poczytać.

Inaczej się m a przy sie jb ie  na wiosnę. — G roch i bób 
należałoby siać tylko siew nikam i rzędow ym i, gdyż żadne narzę­
dzie dokładnie je  nie przykrywa, gdy się je szerokorzutnie sieje . 
Również i inne ja re  zboża lepiej się udają  po słowniku rzędow ym . 
S iew nik  rzędow y m a tę korzyść przed  szerokorzutnym , że po nim  
ziarno rów no je s t w ziem i schow ane i równo wschodzi. Gdy 
ozim ina na w iosnę się odnaw ia i w szystkie rośliny rów no­
cześnie zaczynają odżywać —  u  ja rzyny  te  ziarnka, które g łęb ie j 
lub na w ierzchu  leżą, później k iełkują, osobliwie, gdy po 

i zasiew ie nastan ie posucha. D latego m ożna zauważyć przy 
szerokorzutnej siejbie, jak  jedne  rośliny  już się zielenią, gdy  
tym czasem  drugie zaczynają dopiero k ie ło w a ć ' Tub wcale 
w  n ich  życie jeszcze nie je s t rozbudzone. W  skutek tego 
rośliny niodojrzew ają równo, co znowu spraw ia, że przy omłoci®



byw a w iele z iarna pośledniego. G łów ną je s t w ięc zaletą siewu 
rzędow ego na w iosnę, że siejba równo schodzi i równo 
dojrzewa.

Tyle w ogóle o siew ie rzędowym  i szęrokorzutnym .
Dalej w ykazuje p. Rylski najw ażniejsze zarzuty, jak ie 

zw ykle rob ią  gospodarze siew nikom  rzędowym  i podaje sp o ­
soby, jakby  im  zaradzić można.

P ierw szy  z a r z u t : „N iejednostajna g łębokość rowków
przez rad e łk a  rob ionych , a w skutek tego różna głębokość, 
w  jakiej ziarno um ieszczoną zostaje".

W skutek takiej n iedokładnej roboty siew nika w schodzą 
rzędy jednego  pasa  przy przejściu  m achiny  wczesnej jak  pasa 
sąsiedniego —  jak  pow iada p. Rylski — a m a to byc p izy  
sie jb ie  w  pagórkow atych polach, k iedy siejem y pod górę i na 
dó ł na przem ian, a m ianow icie z tego powodu, że siew nik 
idąc pod górę rob i rowki g łębsze , a na dół row ki płytsze.

Z ag łęb ian ie  się rad e łek  zależy, oprócz tego, że m ożna 
je  obciążać, od kąta pod jakim  stoją na pow ierzchni roli. 
R adełka stojące więcej oporem , a w iec w ięcej prostopadle 
zag łęb ia ją  się w ięcej, stojące zaś w ięcej z ukosa id ą  n a tu ­
ra ln ie  p łyc iej. Czy idziem y pod górę, czy na dół. rade łka  
zawsze zostają pod jed n y m  i tym  sam ym  kątem  do pow ierz­
chni roli, idąc bow iem  d o .g ó ry  przód siew nika się podnosi 
a idąc na dół opada. W sku tek  tego oś pod łużną siew nika 
Jest zawsze rów noleg ła do pow ierzchni czyli caiy siew nik, 
a w ięc i jego  rad e łk a  zostają zawsze w tym  sam ym  stosunku 
co do kąta  pod jakim  cała m aszyna stoi do pow ierzchni, bez 
względu, czy ona je s t horyzontalna czy spadzistą. R adełka 
n ie rob ią  rowki pod górę g łębsze a na dół p ły tsze , jak  p o ­
w iada p. Rylski. N iejednosta jne  w schodzezenie pasam i pochodzi 
z tąd , że ziem ia rozgartyw ana rade łkam i idąeem i pod górę, 
spadając po za n iem i na dół lepiej z iarna  przykryw a, gdy 
tym czasem  rozgartyw ana rade łkam i idąeem i z góry w skutek 
ciężkości i nadania jej k ie runku  spadania na dół nie może 
za rade łkam i zasypywać tak  dobrze ziarno, jak  spadająca z góry 
na dół za rade łkam i idąeem i pod górę. O bciążanie rad e łek  
ciężarkam i gdy siew nik  idzie na dół, jak radzi p. Rylski, by­
łoby  nadto uciążliw e, każde bow iem  radełko  trzebaby  osobno 
obciążać, a potem  napow rót ciężarki zsuwać. Je s t na to da­
leko pojedyńczszy sposób przy siew nikach dobrej konstrukcyi 
ja k  n. p. u S ack’a. W szystkie rade łka razem  m ożna bardzo 
pojedynczym  sposobem  ustaw ić więcej pionowo lub więcej 
z ukosa, a tym  sposobem  spow odować zag łęb ian ie  się w ię­
ksze lub m niejsze. Z resztą  n ie jednosta jne  w schodzenie pa­
sam i przypisuję w  w iększej m ierze okoliczności, że pod górę 

ja k  wiadom o, gęściej sieją siew niki, a na dół rzadziej. W praw dzie 
obecnie już  wTe w szystk ich  siew nikach są przyrządy, które 
usuw ają tę  niedokładność w sianiu, jednakow oż udaje się to 
tylko przy bardzo uw ażnej obsłudze siew nika. P as idący na 
d ó ł w ydaje się, że później w schodzi, w rzeczyw istości je s t on 

je d n a k  dlatego m niej w idoczny, ciem niejszy, że je s t  rzadziej po­
siany  i m niej je s t roślin. Z resztą  i to m uszę podnieść, że czem 
g ęśc ie j siane zboże, tern prędzej k ie łk u je ; może być więc 
i w  tym  przyczyna nie jednostajnego  w schodzenia.

D rugi zarzu t: „N iejednostajne przykrycie nasienia ziem ią
zasypującą row ki". ..

Jak  dalsze wywody wykazują, m a tu ,n a  m yśli p. R ylski 
n iedokładność w sie jb ie  spow odow aną tern , że rade łka  są 
ustaw ione w dw óch rzędach  i że pierw sze m ają krótsze ra ­
m iona, d rugie dłuższe, a w skutek tego ostatnie zagłębiają się 
w ięcej oporem , a d rug ie z ukosa ta  osta tn ia okoliczność po­
woduje w łaściw ie n ierów ne zagłęb ian ie się rade łek , a nie 
nierów na długość ram ion  sam a przez się. A  już  w żaden 
sposób nie m ogę się zgodzie na to, jakoby  rad e łk a  na d łuż­
szych ram ionach , a w ięc ty lnych, zag łęb iały  się w ięcej, gdyż 
dzieje się to przeciw nie, jak  to wiadom o każdem u gospoda­
rzowi. Tern bardziej nie m ogę sobie w ytłum aczyć tego tw ier­
dzenia p. Rylskiego, który dalej pow iada w yraźnie, że „w  każ­
dym  razie ziarnko w row kach  zrobionych przez rade łko  
p r z e d n i e  lepiej zostaje i g łęb sze  w arstw ą ziem i pokryte 
jak  w row kach  rad e łek  ty lnych. Z achodzi tu  praw dopodobnie 
jakaś pom yłka. W  rzeczyw istości rade łka  przednie chow ają 
ziarno g łęb ie j, lepiej się za n iem i ziem ia zasypuje, a n ad to — 
jak  Słusznie zresztą pow iada p. Rylski —- ty lne rad e łk a  na­
suwają. ziem ię na siew  pierw szych. Żeby w ięc w yrów nać 
sie jbę , należy obciążyć przedew szystk iem  tylne radełka, a nie 
przednie, jak to p. Rylski utrzym uje, a da to się bardzo 
łatw o uczyn ić .

Tak zawsze się robi, chociaż pan Rylski je s t zdania, że 
hiezawsze ten sposób da się zastosować. Je s t to rzecz cał­
kiem pojedyncza i p rosta  i wszędzie praktykow ana i niew iem  
ezem użby ją nie można zawsze zastosować, jak  to pan Rylski 
pow iada

Trzeci zarzut „N iekok ładne przykrycie nasienia w zie­
m iach cięższych i w roli w ilgo tnej11.

N a to rzeczyw iście nie m a innej rady  jak  w ałek  i brona, 
jak  to pow iada pan Rylski, jab y m  tylko dodał, że jeszcze 
lepsza rada na to, w takiej ziem i w cale rzędow ym  siew nikiem  
nie siać i tylko najsam przód ciężką broną, ex tyrpatorem  lub 
p ług iem  stosownie do stanu, w jakim  ro la się znajduje ją  z ru ­
szać, bo po siew ie n iepom aga w iele już ani b rona zwykła, 
ani w ałek. W  roli do tego stopnia w ilgotnej, że się ziarno 
dobrze nie zasypuje ziem ią, będzie lepiej posiać szerokorzut- 
nym siew nikiem , bo nadto  w iele rob ić  w roli narzędziam i 
szkodzi je j, a robota n igdy się nieopłaei. To je s t najlepsza, 
rada  m ojem  zdaniem , gdy czas przyjdzie do siewu, a za rzę ­
dowym  siew nikiem  w iele ziarna znajduje się na w ierzchu. 
Gospodarz więcej straci przez opóźnienie się roboty, ja k  może 
zyskać na dokładnej, a spóźnionej robocie. P rzyrządy  po­
m ocnicze, o ja k ich  pan Rylski pow iada i jak ie  się znajdu ją 
przy siew nikach rzędow ych Sack’a i E k e r t’a nie na wdele się 
przydadzą, lepiej jednak  zawsze jeszcze robi p rzyrząd E kert a  
jak  Sack’a. P róbow ałem  go używać i p rzynajm niej n a  po­
dolskiej ziem i nie okazał się praktycznym . P rzy rządy  te  ty lko 
w tenczas dobrze robią, jeźli ziem ia je s t m iałka i n ie  wilgotna, 
ale w tenczas w cale ich nie potrzeba. P an  Rylski utrzym uje, 
że b rona puszczona po zasiew ie, psuje zasiew rzędow y, a jak  
m ogłem  w yrozum ieć m ia ł na myśli, że rozsuw a ziarnka z. 
rządków . N ajsam przód  czy b rona idzie w zdłuż czy w  poprzek, 
naw et rządki nie będą porozsuw ane, może się o tern  każdy  
gospodarz przekonać, a gdyby  naw et tak  było to nie nazw ał- 

; bym  to psucie zasiewu ■— natu ra ln ie  jeźli nie m a być zasiew



obgartyw any — gdyż jedyna i najw ażniejsza wada siew ników  
rzędow ych leży w  tem  w łaśnie, że po n ich  chociaż ziarno 
równo je s t schow ane w ziem i, zawsze musi bj e w rządkach. 
W  skutek tego rośliny  w zdłuż w  rządkach  są koło siebie za 
blisko, a na poprzek za daleko. S iew niki, które m ają g ęśc ie j­
sze rządki usuw ają poniekąd tę  w adę i są z tego w zględu 
le p s z e ; przedstaw iają  jednakże w ięcej trudności w w ykonaniu 
siej by z pow odu w łaśnie tej sw oje konstrukcyi, a to ich  u lep­
szenie rob i je  czasem  nieużyteczne. U w ażani p rzeciw nie , .że 
b ro n a  n igdy  siewu rzędow ego n ie popsuje i z reg u ły  posełam  
b ronę  po siew niku rzędowym . N a w iosnę, gdy czas pozwala, 
idzie zawsze po b ronie w ałek.

Czw arty za rzu t: „B łędne oznaczenie ilości w ysiew u na 
jednostkę pow ierzchni z przepisów  tabeli w ysiewu “i

C ałkiem  słuszn ie podnosi ten  zarzut p. Rylski, bo i tak 
dok ładne  tabele jak  u Sacka są n iepraw dziw e. Różne m ogą 
być po tem u przyczyny: nierów ność ziarna pod w zględem  
w ielkości i w agi, niestosow ne ustaw ien ie  siew nika i td . N a to 
n ie  m a innej rady, ja k  dośw iadczenie. Sądzę, że fabrykanci 
rob ią próbę przy  uk ładan iu  tabe li tylko na rów nem  polu, in ­
nej m ożliw ości nie przypuszczam  ; n ie  obaw iałbym  się jak  
p . Rylski, że tabela m ogła  być rob iona na inaczej pochylonem  
polu, ja k  pole, na k tórem  gospodarz chc ia łby  rob ić dośw iad­
czenie, bo gdybyśm y tę możliwość przyjęli, toby  niebyło  końca 
rozm aitym  kom binacyom  w skutek  pól rozm aicie pochylonych. 
Zw ykle ustaw ia gospodarz n iew ypróbow any jeszcze siew nik  
n a  średn i siew, a zasiaw szy k ilka m orgów  zaraz widzi, czy 
siew  będzie za rzadki, czy za gęsty. Z resztą nie poczy tyw ał­
b y m  to za w adę siew ników  rzędow ych, bo p róbę trzeba  rob ić  
z każdem  now em  narzędziem .

Jako  w ażniejszą wadę poczytyw ałbym  niejednostajną 
siejbę. siew ników  pod gó rę  i na dół, a to tern bardziej, że ta  
w ada pociąga za sobą najw ażniejsze skutki, bo siew  sta je  się 
w  skutek tego n ie jednostajny. T u znów m uszę podnieść sta ­
now czo w brew  tw ierdzen iu  p. R ylskiego, że siew niki z sy s te ­
m em  łyżeczkowym  m niej są tkliw e na pagórki, jak  tarczow ego 
system u, a to tak  dalece, że jakkolw iek przyznaję tarczow em u 
system ow i pierw szeństw o nad łyżeczkow ym , to tam , g d z ie  są 
pagórkow ate pola, należy tylko łyżeczkow y system  jako daleko 
odpow iedniejszy używać.

Tyle uw ag ze spostrzeżeń gospodarskich, k tóre pozw oli­
łe m  sobie tu ta j zam ieścić, zachęcony bezinteresow nem  i uzna­
n ia  godnem  odezw aniem  się p . R ylskiego do dośw iadczeń 
gospodarskich .

K lebanów ka dnia 18 m arca  1888.

T a d eu sz  F ed o ro w ic z .

Gospodarstwo stawowe w lasach.
Odczyt p. Habichta, miany w Tarnowie na po­

siedzeniu gal. Towarzystwa leśnego dnia 26 wrześ­
nia 1887).

( C i ą g  d a l s z y )
Szczególniej co do przyrostu naszych karpi zrobiliśmy, 

w  ostatnich latach nadzwyczajne postępy w Galicyi. Na dowód.

iż tak jest. podaję następujące dane. L iteratura o stawach, zatem 
dzieła Horskiego, von dem Borne, JDeliusa i innych, podaje mniej 
więcej następujące przeciętne wagi.

N arybek roczny karpia (czyli po rybacku po pierwszem
cieple) . . . 100 sztuk ij2’do 2 kg

Narybek dwuroezny czyli po drugiem cieple „ 20 do 50
„ trzechletni po trzeciem cieple „ ,, 50 do 70 „
'n czteroletni „ po czwartem cieple „ „ 80 do 120 „

My zaś wykazujemy następujące rezultaty, które, hodując od
10 lat karpie w skarbie tarnowskim w stawach krzyskich sam 
stwierdziłem.
Narybek roczny czyli po pierwszem cieple 100 sztuk 2 do 5 kg  
Ten sam według Dubiseha hodowany „ „ 12 do 30 „
Karpi dwuletnich . . „ „ 50 do 90 „
Karpi trzechletnich . . , 120 do 168 „

Czteroletnich karpi zwykle nieehowamy, gdyż w trzech 
latach osiągają one zwykłą wagę targową.

Powyższe rezultaty wykazują, iż gospodarstwo stawowe stoi 
w Galicy i i na Szląsku austryaekim nierównie wyżej, niż w in­
nych krajach, zatem pessymistyczne owo zapatrywanie i zdanie, 
że u nas nic się nie uda, w tym wypadku nie sprawdziło się. 
W ytrw ała praca naszych gospodarzy staw ow ych, doprowadziła 
do zwycięstwa nad ruchliwym i skrzętnym Zachodem, z któ­
rym  dotąd tak trudno było rywalizować. W  rzeczywistości pie­
lęgnujemy karpia prawie od urodzenia. Tarło nie odbywa się 
jak  dawniej w większych stawach, lecz w umyślnie do tego
przysposobionych płytkich sadzawkach, a do każdej takiej sadza­
wki wysadzamy tylko dobraną parę karpi, zatem samca i sam icę; 
ledwo karpięta sio w ylęgną, już wypuszczamy je na większą 
wodę, gdzie znajdują odpowiedni pokarm , a każda ryba jest
dwa razy do roku w ręku gospodarza, bo zimując je w oso­
bnych zimowych sadzawkach, wysadza się je na wiosnę a w y­
ławia na jesień. Stawy główne przez zimę pozostają puste, za­
siewa się je od czasu do czasu zbożem i koniczyną, przez co
wydajność ich odnawia się.

Nasi gospodarze stawowi ujęli te zmiany użytku w pewien 
system. Polega on na tem, iż po 3 do 4 letniem użyciu stawu 
do produkcyi ryb, następuje regularnie dwu, lub trzyletni użytek 
stawu jako roli, przyczem w ostatnim roku uprawy obsiewają role 
traw am i i szwedzkim koniczem, znoszącym prędzej wilgoć od innych 
gatunków koniczyny. Następnie wraca ta przestrzeń stawu do swego 
pierwotnego przeznaczenia.

Wszystko to dotyczy ogólnego chowu karpi. Mając jednak 
przyjemność- mówić tu  do szanownego Zgromadzenia gospoda­
rzy lasów, kładę na to nacisk, że prawie w każdym kompleksie 
leśnym znajdują się nizlrie miejsca, na których z powodu zaba- 
gnienia, drzewo odpowiedniego przyrostu nie okaże, a gdzie łatw o 
woda da się zatrzymać; tam  zatem byłoby miejsce odpowiednie 
do założenia stawów. Wprawdzie stawy lasowe mając zazwyczaj 
bardzo zły grunt i wodę nie bardzo obfitującą w pokarm odpo­
wiedni, nie dają takiego dochodu jak  stawy polne, jednak do­
chód z takich stawów okazuje się znacznie wyższy niżli ten 
sam grunt pierwej dawał, a koszta są zwykle-nie wielkie, jeźli 
teren przedstawia mniej więcej zamkniętą nizinę, tudzież, ’ jeśli 
wodę da się łatwo, do tej niziny doprowadzić. Że oprócz tega 
trzeba mieć albo założyć kilka m ałych stawków do wychowania
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młodych ryb i chociaż jedną sadzawkę głębszą z dobrym przypły­
wem wody do przezimowania młodzieży, samo przez się rozumie 
się, bo płytkie stawy leśne służyć powinny tylko do wyrośnię­
cia ryb i do przysposobienia ich na sprzedaż. Póki w nicli ryba 

■ dobrze rośnie, obsadza się je na wiosnę, a sprzedaje co jesień 
ryby —  jeżeli zaś przyrost ryb zmniejsza się, to staw  pozostawia 
;się przez parę lat w suchym stanie, obsiewa owsem i w owies 
■trawami, a jeżli. g runt i położenie nie pozwala na to, to w każdym 
-razie staw osuszony daje dobry pokos traw  lub pastwisko.

(Dok. nast.)

Śmiertelność młodych cieląt
{Z  K u ry w a  rolniczego).

Ś m ierte lność  c ie lą t  n a ra ż a  n ie raz  hodow cę b y ­
d ła  n a  znaczne  s t ra ty .  T a k  wielkie  zaś czasam i p r z y ­
b ie ra  ona  rozm iary ,  iż t rac im y  w szystk ie  do chow u 
p rzeznaczone  zw ierzęta .  Ciele w p ie rw szy m  o k re s ie  

-swego życia  je s t  n ad e r  d e l ik a tn em  stw orzen iem ; m a r ­
n ie je  szybko, jeżli p od  k aż d y m  w zg lędem  n a j t ro s k l iw ­
szej nie znajdzie opieki, a o p iek a  t a  tern j e s t  żm ud­
n ie jszą , iź n a d e r  rozm aite  is tn ie ją  p rzy czy n y  ś m ie r ­
te lnośc i c ie lą t .

J e d n a  z na jczęs tszych  p rzy czy n  p o le g a  n a  n ie-  
p ra w id ło w em  traw ien iu ,  w yn ika jącem  z lichej paszy, 
ze zby t  szy b k ieg o  p rze jśc ia  od jednej do drugie j ,  

-albo w reszc ie  w s k u te k  n ied b a ło g o  obchodzen ia  się 
z cielę tami. T a k  n. p. m arn ie je  znaczna liczba  c ie lą t  
w  s k u te k  za tw ardzen ia ,  gdyż  zan ied b an o  m łodę zw ie­
rzę  n apo ić  p ie rw szym  m lekiem  m a tk i ,  czyli s ia rą  (co­
lostrum ). M leko to, p os iada jące  w ła sn o śc i  rozw aln ia-  
jące ,  p rzeznaczone  je s t  od n a tu ry  n a  p ie rw szy  p o ­
k a rm  dla m łodego  zwierzęcia. O b jaw ia jące  się  w p ie rw ­
szym  okres ie  życ ia za tk an ia  p o w s ta ją  w w iększe j 
części ze zb y t  szy b k ieg o  p rze jśc ia  od jedne j  paszy  
t io  d r u g i e j ; chociaż  g w a łto w n a  ta  zm iana  często 
w ręcz p rzec iw n y  pow oduje skutek , t. j. rozw olnienie,  
p rzez  k tó re  zw ykle g in ie  w iększa ilość cielą t,  niż 
w sk u te k  za tkan ia .

W  p ierw szym  okres ie  życia, n a d e r  ła tw o  sp o w o ­
d o w a ć  u cie lęcia  rozwolnienie. T a k  n. p. n ap o jen ie  
g o  mlekiem, k tó re g o  te m p e ra tu ra  je s t  cokolw iek  niż­
szą  od świeżo udojonego, zupełn ie  w y s ta rcza  do ozię­
b ien ia  żo łąd k a  cielęcia, a w późn ie jszym  p ery o d z ie  
j e g o  rozw oju, n a js ta ra n n ie j  p rz ep ro w a zd o n a  zm iana  
p a s z y  ch ro n i  go  od n ad e r  n ieb ezp ieczn eg o  rozwol- 
u ienia.

W  celu un ikn ięc ia  p rzy  chowie c ie lą t  b łędów  
n iep raw id ło w o śc i  w traw ien iu ,  t rz e b a  b ezu s tan n ie  
m ieć  n a  uw adze ,  iź znaczną stanow i różnicę, czy ciele 
p ożyw ien ie  sw e czerp ie  z w y m ien ia  m atk i,  czy też 
r ę k a  ludzka  d o s ta rcza  m u p aszy  w  mniej lub  więcej 
sztucznej postaci. W  p ie rw szym  w y p a d k u  stoi o tw o ­
re m  dla m ło d eg o  zw ierzęcia  obfite źródło  pok arm u ,  
mdaje się ono do niego, skoro u -żuje p o trzeb ę  poży­

wienia, o trzym uje  je  tu taj w praw id łow ej form ie, 
w odpow iedn ie j  t e m p e ra tu rz e  i t a k  stopniow o, iż od  
razu  za wiele p rz y ją ć  go  n ie  może.

N a to m ias t  częstsze zdarza ją  się w y p ad k i  p rz e je ­
dzenia, g d y  k i lka  c ie lą t  zna jdu jących  s ię  w jednej 
p rzeg rodz ie ,  t łoczy  się około  n aczy n ia  z n apo jem  ; 
jedno  chce p rześc ig n ąć  d rug ie ,  a  p as te rz  n ie  daje  
zw ykle na  to  baczen ia .  S to su n k o w o  najm niejszą  ilość 
c ielą t t rac ilibyśm y, g d y b y ś m y  zarów no k ro w ie  ja k  
cielęciu pozw olili  sw obodn ie  p o ru szać  się po o b o rze .  
S p o só b  ten  chow u ta k  je s t  wszakże kosz tow ny , iż 
w w yją tkow ych  ch y b a  w a ru n k a c h  polecać  go m ożna. 
Lecz w każdym  razie ,  n iezbędnym  w aru n k iem  ra cy o -  
nalnej hodowli c ie lą t  je s t  możliwe zbliżenie s ię  do 
p rzy rodzonego  s tan u  zwierzęcia. N ajw ażn ie jszą  tu ta j  
zasadą  j e s t : do s ta rczać  cielęciu paszy  w m ałych  i lo ś ­
ciach, ale często, i k a rm ić  je  powoli. P rze c iw  tej z a ­
sadzie  grzeszym y jed n ak  bardzo  często. W  n iek tó ry c h  
g o sp o d a rs tw a ch  poi się cielę ta  tylko dw a razy  dz ien ­
nie ; t rzy k ro tn e  pojen ie  uw aża  się za szczyt s t a r a n ­
ności. T a k  jednakow oż nie jes t.  Ciele, zw łaszcza 
u p ierw szych  t rzecn  ty g o d n ia c h  życia, n aw et p ięć  
razy  n a  dzień k a rm ić  można, n a tu ra ln ie ,  d a jąc  p o ­
k a rm  w m ały ch  ilościach. Dalej, zw racać  nąleży n a j ­
s ta ran n ie jszą  u w a g ę  n a  sam o pojenie. P rzyna jm nie j  
w p ierw szym  m ies iącu  k ażd e  cielę mleko swe powinno 
d os taw ać  osobno.

N astępnie ,  p asza  pow inna zawsze p o s iad ać  te m ­
p e ra tu rę  świeżo d o jonego  m leka i n ie  zaw ierać  ż a d ­
n ych  szkodliw ych k w a só w  Zwłaszcza w p ierw szych  
trzech  lub cz te rech  tygodn iach ,  jak  najściślejsze s to ­
sow anie  się do pow yższych  p rzep isó w  je s t  k w esty ą  życ ia  
cielęcia. W  p ierw szym  okresie  życia, je s t  ono bow iem  
stw orzen iem  ta k  wrażliwem na wszelkie w p ływ y, iż 
na j t ro sk l iw sza  jed y n ie  s ta ra n n o ść  odpow iedn i  j e g o  
rozwój zapew nić  może. Pojenie  kw aśnem  lub oz ięb io -  
nem  mlekiem, w y s ta rcza  w zupe łnośc i  do s p o w o d o ­
w an ia  śm ierc i  zw ierzęcia.

Bównież, p rze jśc ie  z jednej p asz y  do d rug ie j  u s k u ­
teczn iać  ne leży  z n ad zw y cza jn ą  ostrożnością . O strożność  
tę, p rzynajm nie j  przez p ie rw sze  pół roku, s ta ra n n ie  
zach o h y w ać  trzeba. Z o b aw y  jed n ak o w o ż  p rzed  zm ia ­
ną paszy, nie p o trze b a  c ie lą t  k a rm ić  zby t  dług'o s a ­
mem m lek iem  n iezb ie ran em  ; w y s ta rczy  w zupełnośc i 
jeśli  im d o s ta rc zam y  teg o  p o k a rm u  przez p ie rw sze  
dw a ty g o d n ie .  N a to m ias t  p rze jśc ie  do m leka  z b i e r a ­
nego, t a k  ostrożnie i s to p n io w o  przprow adzić  należy, 
iżby źw ie rzę ta  w cale  nie zm ia rk o w a ły  teg o  przejścia .  
T a k  sam o p o s tęp o w a ć  t rz e b a  p rzy  późniejszych  p rz e j ­
śc iach  do szruty , se rw a tk i  i w ody.

D ość liczne dośw iadczen ia  s tw ierdz iły ,  iż d ro b n o  
zm ielona sz ru ta  o w sian a  korzys tn ie j  oddz ia ływ a n a  
rozwój c ie lą t  od sz ru ty  jęczm iennej.  Co się  zaś ty c z y  
m akuchów  i innej paszy, to  n ie  chodzi t a k  b a rd z o  
o to, jak ich  g a tu n k ó w  d o s ta rczam y  cielętom, ale racze j  
o to, ab y  sk ład  paszy  by ł  ra c y o n a ln y  i ab y  p rz e jś c ia



z paszy  w odnis te j  do treśc iw ej  zostało p rz e p ro w a d z o ­
n e  powoli i ostrożnie.

N adm ien ić  jednakow oż  w tem  m ie jscu  w ypadai 
iż m akuchy  z nas ien ia  b aw e łn y  n ie  są  odpow iedn ią  
p aszą  c i e l ą t ; liczne w y p a d k i  w ykazały ,  iż s u ro g a t  ten  
p a sz y  w p ły w a  n iek o rzy s tn ie  n a  p rz eb ieg  t raw ie n ia  
u  m ło d y ch  Zwierząt.

Z p o p rzed n ieg o  widzimy, iż hodow la d o b rych  
c ie lą t  i zapobieżenie ich  śm ierte lnośc i  b yna jm nie j  
n ad z w y cz a jn y ch  nie w y m ag a ją  zachodów.

N a jw ażn ie jszym  tu ta j  w a ru n k iem  je s t  s ta ran n o ść  
i sum ienność  osób, k tó ry m  p o w ierzam y  op iek ę  n ad  
tem i zwierzętam i. W  razie ,  g d y  w g o sp o d ars tw ie  na- 
szem nie po s iad am y  ludzi, k tórym  ze w szelkiem  za­
u fan iem  pow ierzyć  by śm y  m ogli op iekę nad  cielętami, 
a  b ra k  czasu lub  chęci nie pozw ala  nam  za jm ow ać się 
o sob iśc ie  śc is łym  n ad zo rem  n ad  tą  w ażną ga łęz ią  ho- | 
dow li  inw en tarza ,  to k o rzys tn ie j  je s t  zan iechać  w zu­
pe łnośc i chow u cie lą t  i k u p o w a ć  p o trze b n y  p rz y c h ó ­
w e k ;  s t ra ty  bow iem  w y n ik a jąc e  ze śm ierte lnośc i  ty ch  
zw ie rzą t  p rzy  n ied b a łem  obchodzen iu  się z niemi, 
p rzew y ższa ją  znacznie  ko sz t  kupna.

Pon iew aż  jednak ,  m imo najw iększe j s ta rannośc i ,  
zachodzić m ogą  w y p a d k i  zaraźliwej b iegunki,  tej n a j ­
g roźn ie jsze j  n iszczycie lk i  m łodych  cieląt,  p o d a ję  tu ta j  
ś rodek , k tó ry  przez w ie lu  gospodarzy  z n a d e r  k o rz y ­
s tn y m  sk u tk iem  używ any by w a przec iw  tej chorobie. 
Ś ro d k iem  tym  je s t  k w a s  sa licy low y. S koro  się okażą 
p ie rw sze  o b jaw y  b iegunki,  daje  się cielęciu  lekars tw o 
sk ład a ją ce  się z pół l i tra  rum ianku, i g ra m a  k w asu  
sa l icy low ego  i i g ra m a  tan in y  (garbn iku).  Jeśli 

ś ro d ek  ten  n ie  s k u tk u je ,  w tenczas  po up ływ ie  
k i lk u  g o d z in ,  w lew a się po raz d ru g i  lekars tw o , 
w  k tó rem  d a w k a  k w a su  sa licy low ego  i tan in y  je s t  
zdw ojoną. P rzy  tem  n ie  da je  się cielęciu  m leka  p o ­
czątkow o w cale, a  później d o s ta rcza  s ię  go  ty lko  
w  n ieznacznych  ilościach , aż chorob liw e o b jaw y  prze- 

nniną. R ó w n o cześn ie  d o s ta rcza  się m atce  przez  k i lka  
dni, w paszy  lub napo ju , daw kę  2 g ram ó w  k w a su  s a ­
l icy low ego . Zw ykle ś rodek  ten  pow o d u je  n a ty ch m ias  
to w e  wyzdrowienie. W  razie, g d y  w s k u te k  p o cz ą tk o ­
w e g o  zan iedban ia ,  c h o ro b a  groźn ie jsze  p rz y b ra ła  ro z ­
m iary ,  g d y  objaw jają  się już silne boleści żołądka, 
i  zimno okazuje się w ciele zwierzęcia, w tenczas  należy 
dom ieszać  do wyżej w sk a z a n e g o  le k a r s tw a  dziesięć 
k ro p l i  opium, lekars tw o  częściej pow tarzać ,  a  cie le  
o k ry ć  c iep łem i d eram i.  P ró c z  tego, z ko rzyśc ią  poi 
się chore  zwierzę k le jo w atem i odw aram i.  W e  w szy s t­
kich ty ch  w y p ad k ach ,  t r z e b a  chore  ciele d la  z a p o b ie ­
żen ia  zarażeniu, od łączyć od  resz ty  zwierząt.

K . P.

W ia d o m o śc i z  O ddziałów ,
Kwartalne posiedzenie członków Oddziału łańcucko - ja ro ­

sławskiego.
Zwykłe kwartalne zebranie członków Towarzystwa gosp. 

Oddziału łańcucko-ja ros ław sk iego  odbyło się w Jarosławiu 
d. 25. m arca  b. r. — zebranych było około 150 członków : 
je s t  to liczba świadcząca wymownie o żywotności tego O d ­
działu. P rezes  W ładysław  hr.  Koziebrodzki, zagajając posie­
dzenie, wspomniał o ciężkiej i n iepow e tow ane j , stracie, jaką  
kraj poniósł przez śm ierć nieodżałowanej pam ięci Seweryna 
S m a r  z e w s  k i e g o  , a zgromadzeni przez powstanie uczcili 
jego  wielkie zasługi, położone dla Towarzystwa, jako by łego  
prezesa.

Następnie z ważuiejazych spraw, jakiem  i Zgromadzenie- 
się zajmowało, b y ł y : sprawa wystawy przeglądowej bydła  
i koni włościańskich, a która ma się odbyć tego roku w m aju  
w Przeworsku. Sekretarz Komite tu  wystawy p. Kamiński od­
czytał przedsięwzięte przez Komitet dotąd przedwstępne prace,, 
i je s t  wszelka nadzieja, iż dzięki staraniom Komitetu i ofiar­
ności jego prezesa ks. A ndrzeja Lubom irsk iego , wystawa 
powiedzie się świetnie..  Zgromadzenie zajmowało się równi eż: 
rozlokowaniem stecyi subwencyjnych i subw enc jonow anych  
buhajów jak  nie mniej osta tecznem za ła tw ieniem  urządzenia 
w obydwóch powiatach zaprowadzonych kosztem Oddziału 
stacyi ogierów subw enc jonow anych . Urzeczywistnienie tego 
projektu będzie wielką zasługą O d d z ia łu , gdyż wobec tak 
nielicznych Stacyi ogierów rządowych , a co ważniejszą —- 
ogierów nieodpowiednich i w nie wystarczającej liczbie, c h ó w  
koni żadną miarą podnieść się nie może.

A jednak  gałęź ta hodowli ma pierwszorzędne w kraju, 
znaczenie, tem  więcej, iż są w powiatach naszych okolice,, 
w których  włościanie pragną ,  um ieją i starają się konie r a -  
cyonalnie chować. N a  rok bieżący Oddział postanowił zapro­
wadzić w łasnym  kosztem pięć stacyi ogierów i dzięki ofiar­
ności w iększych właścicieli cztery stacje, już. zostały oznaczone,, 
tj. w  Przeworsku 11 ks. A ndrzeja  Lubomirskiego, w Siennowie- 
u p. Wolskiego, w  Zarzeczu u hr. W łodzim ierza  Dzieduszyc- 
kiego i w W ysoeku u hr .  Stefana Z am o y sk ieg o ; o piątą- 
stacyę 'p row adzą  się jeszcze p e r t ra k ta c je  ce lem  w ybrania n a j­
odpowiedniejszej miejscowości.  Racyonalnie i g run tow nie  n a ­
pisana in s t ru k c ja  przez kom is ję ,  ad  hoc z łona Oddziału do- 
tej sprawy wybraną, może służyć za wzór innym  Oddziałom,, 
gdyby  podobne subweneyonowne stacye ogierów chciały  
u siebie zaprowadzić, a co jest wielce do polecenia. Odbył 
się również bardzo popularny i pożyteczny odczyt nauczyciela 
p. Ścisły , o hodowli jarzyn. Rozprzedano nie m niej znaczną 
ilość koniczyny bez wyłupu (kanianki) sprowadzonej przez hr. Z a ­
moyskiego z Ukrainy od hr.  Branickiego, jak n iemniej rozdano  
między członków półtora cen tnara  buraków  pastew nych oraz 
znaczną ilość innych  nasion i warzyw. Przy  końcu posiedze­
nia p. Stefan P re k  postawił wniosek w sprawie obliczenia 
podatków gruntow ych, a p. F rom m el w sprawie dostaw pro ­
duktów dla wojska wprost przez producentów. W sprawie- 
projektowanego podatku g o rze ln ianego , bardzo stanowcze 
odezwały się głosy i Oddział uchw alił  wysłać petycyę w te j
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spraw ie  tak do Kota polskiego, jako też do Izby  panów  
I Izby posłów w W iedn iu  , które to petyeye bezzwłocznie 
zostały licznemi opatrzone podpisami.

W  końcu  prezes lir. Koziebrodzki zwrócił uwagę Zgro­
madzenia na wielkie straty, na jak ie  są narażeni właścicieli 
koni w skutek niepraktycznego polecenia władzy politycznej, 
aby konie swoje posyłali do rewizji władz w ojskow ych 
w  m iesiącu kwietniu, jak  to jest w pow. jarosławskim ogło­
szone. Posyłanie koni w czasie najpilniejszych i najgorętszych 
robót gospodarskich, jes t  nowym ciężkim podatk iem , który 
na wielkie naraża straty. P rzegląd taki powinien się odbywać 
albo przed rozpoczęciem robót w marcu, albo po ukończeniu 
polnych robót w drugiej połowie maja —  ale n igdy w kw ie­
tniu.^ Zgrom adzenie zgodnie z życzeniem wnioskodawcy p o ­
s tanow iło  zwrócić się w tej sprawie do e. k. Nam iestn ic tw a i do 
Komite tu centralnego, a ewentualnie wnieść petycyę do sejmu.

Dzięki Bogu jakoś w tym  roku powiat jarosławski w y­
szedł obronną ręką  od klęski p o w odz i , na którą ze swego 
położenia topograficznego tak je s t  wystawiony; kilka wsi niżej 
położonych nad Sanem  częściowo tylko zalanych zostało 
większej klęski jednak  nie było. Oziminy w naszej okolicy 
z pod śniegu wyszły n ieszczególnie , m ianow icie :  żyta bardzo 
mizerne, a w miejscach, w których zawieje większą ilość 
nagrom adziły  śniegu, wyginęły zupełnie. A spekta  więc na 
przyszłość nie świetne, bardzo wiele z iemniaków w  kopcach 
pomarzło, roboty zaś polne w przyszłym tygodniu może się < 

rozpoczną. j

O O Ł O s  Z

„Balance - Junior - Drill”
N ajnow szy , najlekszy i wTe wszystkich częściach najdokładniej 
w yko n an y  siewnik rzędowy, z autom atycznem  regulowaniem  
skrzynki s iew nej,  własnego wyrobu, jak  również^ wszystkie 
g a tu n k i  narzędzi i maszyn rolniczych na zbliżający się 

sezon wiosenny, polecają.

Clayton & Shuttleworth
L w ó w ,  u l .  g r ó d r c k a  N r .  22■  '3-5

Ilustrowane c e n n i k i  gratis i franko.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Ulica Karola L udw ika  1 . 1 ) .

Lwów dnia 31 marca 1888.
W  skutek świąt W ielkanocnych  tendencya bardzo m d ła ,  

ceny na wszelkie gatunki zboża są dość chw iejne — i n o ­
tują więcej nominalnie.

W  nasionach popyt ożywił się nieco z powodu przychy l­
nego stanu powietrza wiosennego.

Dziś no tu je m y  za 100 kilogr .  loco Lwów.

P sze n ica  gotowa 
Żyto gotowe 
Owies obroczny 
Ję cz m ień  
Rzepak
Groch . . . .
W y k a  . . . .
Bobik . . .
H reezka  . . . .
Kukurudza;
Chm iel za 56 kilo 
K on iczyna  czerw ona 

,, b ia ła  
„ szwedzka 

Spiry tus  za 10.000 lt. prct.
U w a g a .  B ank  ro ln iczy  u trzym uje  n a  sk ładzie  i w m a g a ­

zynach  swoich ow ies ,  l u c e r n ę ,  koniczynę czerw oną,  
b ia łą, szwedzka, tym otkę i wszelkie nas io n a  do za - ie -  
wów wiosennych. P rz y jm u je  zam ów ien ia  n a  m aszyny  
rolnicze.

E ID I A .

S p r z e d a ż  k a r t o  f 1 i.
Gatun i Aurelia, Hermann, Kornblume, Matador, Odin, geibe  
Rose, Richters Imperator po 1 złr. za 50 kilo przy obsta- 
lunkach  w agonam i,  m nie jsze  obsta lunki po 1 zł. 10 ct. 
za 50 k ilo ; d la  celów fabrycznych  i in n y c h  różne g a tu n k i  
po 90 e t . ;  w końcu Probste ier  Triumph Śaathafer  po 4 zł. 

za 50 kilo oferuje

P. Franke, Sorgau b. Grottkau (pn-uss. S ch lesm n).

G ospodarz w i e j s k i ,
rolnik,

teo re tyczn ie  i p rak ty c zn ie  wykształcony, który sam odzie ln ie  
ad m in is t ro w a ł  większe dobra  i dysponu je  kaucyą 10.000 

złr., poszukuje odpow iedniego s tanow iska.
Ł ask a w e  oferty  ze znakiem  ..Z. K. 13 3 0  ‘ n ades łać  pod

ad resa  Otto M aass Annoncen Expedition. Wien.
2— 2

6 30 do (i -80
4-40 4-75
4 30 - n 4-70
4 - _ » 6-20

10-— 55 10- 50
4 - - 8 50
4 50 55 5.20
4-50 r. 5’—

— ■— 55
— •—

4' — 55 5-—
— • _ n

— •—

25-— 55 38-—
— • - ' 55 - -■—
4-0-— 55 55*—
24-50 55 25- —
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Gniazda sztuczne
( N is tk a s t c h e n )

trwałe nadzwyczajnie, praktyczne i wypróbo­

wane, z impregnowanej pilśni, dla naszych 

w komorach jaja wysiadujących ptaków, dos­

tarcza jak najtaniej ze swych fabryk w Austryi 

i Niemczech 
F R I T Z Z K L Ł E R  
li Bez. Untere D on austrasse Nr. 13. 

Prospekty na zadanie przesyła darmo i franco. 4— 6

Wien

l a  podstawie zanfania,
j n k i e  p o s i a d a  n a s z  k o t w i c z n y  P a i n - E x p c l l e r  o d  
l a t  20,  o ś m i e l a m y  s i ę  z a p r o s i ć  m n i e j s z e m  d o  p r ó b y  i tych , 
k t ó r z y  j e s z c z e  n i e z n a j ą  t e g o  z n a k o m i t e g o  i u l u b i o n e g o  
ś r o d k a  d o m o w e g o .  N i e  j e s t  to ż a d e n  ś r o d e k  t a -  
: e  m  u y , a  t y l k o  ś c i ś l e  realny, u m iejętn ie  z e s t a w i o n y  p r e ­
p a r a t  z a s ł u g u j ą c y  n a  t o  w c a l e ,  a b y  g o  p o l e c a n o  w s z y s t ­
k i m  m e r n i ą c y m  n a  reum atyzm  l u b 'p o d a g r ę , j a k o  środek  
n i e z a w o d n y  p r z e c i w k o  p o w y ż s z y m  s ł a b o ś c i o m .  —  J a k  
b a r d z o  t e n  ś r o d e k  z a s ł u g u j e  n a  z u p e ł n e  z a u f a n i e  
n a j l e p i e j  u d o w o d n i  t a  o k o l i c z n o ś ć ,  że  w ielu  chorych  
p r z e p r ó b o w a w s z y  w s z y s t k i e  p o m p a t y c z n i e  a n o n s o w a n e  
l e k i ,  p r zec ież  w końcu pow rócili do w ypróbow anego Pain- 
E x p e lle r u ; a l b o w i e m  p r z e k o n a l i  s i ę  o n i  p r z e z  p o r ó w n a ­
n i e ,  ż e  t a k  d o le g liw o śc i reum atyczne n. p.  d arc ie , ł a m a n ie  
łtd .; j a k o t e ż  b o le  zęb ów , g łow y, krzyżów, k łu c ie  w boku i td.  
n a j p r ę d z e j  u ś m i e r z y ć  s ię  d a j ą  z a p o m o c ą  n a c i e r a ń  
I  a i n - E x p e l l e r c m .  Um iarkowana c e n a  4 0  c t . ,  70 ct .  a  w z g l .  
z ł .  1 .20 c z y n i  g o  d o s t ę p n y m  i d l a  n i e z a m o ż n y c h ,  a  l i c z n e  

_ s z c z ę ś l i w e  w y l e c z e n i a  s ł u ż ą  r ę k o j m i ą ,  że  s i ę  n i e  w y d a  
r  p i e n i ę d z y  n a  d a r m o .  J e d n a k o w o ż  s t r z e d z  s ię  n a l e ż y  n a ­
s i  s i a d o w a n  i u w a ż a ć  z a  p r a w d z i w y  j e d y n i e  P a i n - E x p e i l e r  
z  I  z e  z n a k i e m  kotw icy. M o ż n a  g o  d o s t a ć  p r a w i e  w e  w s z y s t -  
z  § k i c h  a p t e k a c h ,  a  g ł ó w n y  s k ł a d  z n a j d u j e  s i ę  w  P r a d z e ,  

w  a p t e c e  p o d  „ Z ł o t y m  L w e m l 1 
  F .  A d .  R i c h t e r  & C i e .  w  W i e d n i u .

Fabriczna

Marka

TRAWA MIODOWA
(Holc uh lanattis)

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mokre, zupeł­
nie liche, na pastwiska wyborna roślina raz zasiana trwa 
kilka lat. Jeden korzec wraz z workiem kosztuje 4  złr. w . a., 
przy zakupnie zaraz 10 korcy dodaje się korzec bezpłatnie. 
Zamówienia uskutecznia J. Bulsiew icz. skład nasion w Bochni.

2—8

Z powodu zmiany systemu gospodarstwa łąkowego są

d w ie  is iiw ia rk i le ick ie
nowego systemu (Johnsona)

w zupełnie dobrym stanie do pozbycia po bardzo przystę­
pnej cenie.

Bliższej wiadomości udziela Zarząd dóbr w S ę d z ie jo ­
w icach  p. Wieliczka. 1-8

Zakład leczniczy zimnowodny

St. Radegund
w  Styryi, 2  godzin od sta cy i kolejow ej Graz.

Przepyszne położenie w wysokich górach, między roz­
ległymi lasami świerkowymi, łagodny, tonizujący klimat*, 
doskonała woda do picia, gym nastyka lecznicza i masowa­
nie. Wygodne pomieszczenie w 23 domach kuracyjnych i  
wiłach. Ceny umiarkowane.

Sezon leczniczy od 15 marca do środka listopada
0  metodzie kuracyjnej, wskazówki bliższe o miejsco­

wych stosunkach, i ,o cenach szczegółowo w prospekcie, który 
na żąd-ajne bezpłatnie nadesłany zostanie.

Dr." G u s  t  a w  N o w  y Br G ustaw Kuprich
kierownik zakładu. lekarz asystent.

Skarb krasiczyński
m a na  sprzedaż:

1) 14 ty s ię cy  sadzonek chm ielow ych aklimatyzowanych
z Saątz, po cenie złr. 6 za jeden tysiąc łącznie z opakowaniem.
2) Baranki jednoroczne rasy  Cotswold premiowane na wy­

stawie krakowskiej.
2 - i

Ł u b i n  s z ó i t y
nasienie swieze i pewne 3 10

j e d e n  k o r z e c  czyli 1 0 0  ki lo  z workiem 6 złr.  —  poleca

J. B U L S I E W I C Z
skład nasion w Bochni.

Odpowiedzialny redak to r :  W . Tyniecki. Nakładem Redakcyi.
Z drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem óJana Mittiga.


